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Pantera Południa

Kiedy Landola ze swoimi jeńcami płynął w stronę Oceanu Spokojnego, aby ich skazać na straszliwą samotność, przyjaciele na próżno oczekiwali od nich jakichkolwiek wiadomości.

W pierwszym rzędzie niepokoił się lord Lindsay i Amy, która tęskniła za wiadomością od Mariano i jego towarzyszy. Niepokoił się także Pablo Kortejo i jego brzydka córka, Józefa, którym chodziło o jakąkolwiek informację o losie tych ludzi.

A jednak mijały tygodnie, miesiące i żadnej wieści nie było. Przyczyna tego mogła tkwić, jak sądzili wszyscy, tylko w dwóch przyczynach, albo w zaginięciu bohaterów, albo w skomplikowanych stosunkach politycznych Meksyku.

Był tylko jeden człowiek, który mógł położyć kres tym rozruchom – Benito Juarez, Indianin z plemienia Zapoteków.

Wielu ludzi nie może wprawdzie dopatrzyć się w Juarezie takiego geniuszu, którym obdarzają go bliscy ludzie, ale ten mąż posiadał zdrowy rozsądek, żelazną siłę woli i obok umiłowania prawdy, stanowczości, trzeźwości i patriotyzmu miał także ogromną ilość przymiotów, które konieczne są dla człowieka o przywódczych zdolnościach i takim przeznaczeniu.

Urodził się w miejscowości don Pedro w Sierra Oaxaca i w latach swej młodości przyzwyczaił się do walki z przeszkodami, ubóstwem i pogardą. Wśród wielu przeciwności udało mu się ukończyć prawo i zostać jego wykładowcą w kolegium Oaxaca. To dla pogardzanego powszechnie Indianina było wielkim osiągnięciem.

Obok prawa poświęcał się adwokaturze, która przyniosła mu sławę zacnego i sprawiedliwego męża, dlatego też wybrano go gubernatorem prowincji Oaxaca i nawet wrogowie jego musieli przyznać, że nigdy nie wypełniano tego urzędu z taką świadomością i silą, jak za jego czasów. Zdobył tak ogromne poważanie, że stara, sławna rodzina kreolska Mazo oddała mu swoją córkę Margaritę za żonę.

Jako gubernator ulepszał prawo, wzmocnił skarb, walczył z nadużyciami urzędniczymi, podniósł wydajność pracy w przemyśle i doprowadził do rozwoju komunikacyjnych szlaków. Dobrobyt i bezpieczeństwo we władanej przez niego prowincji podniosły się przez to szybko tak, że w całym kraju stał się sławnym. Nie ma się więc czemu dziwić, że wkrótce został wybrany przewodniczącym trybunału, co było dla niego ogromnym zaszczytem.

Potem został ministrem sprawiedliwości i jako taki wystąpił stanowczo przeciwko praktykom prezydenta Comonforta, wzmocnił i pomnożył swoją sławę jako prawnik, gorliwy patriota i szlachetny, sprawiedliwy sługa państwa.

Po upadku prezydenta właśnie Juareza wybrano na to stanowisko. I ten niegdyś pogardzany Indianin, nie tylko, że dostąpił najwyższej godności w państwie, ale po poprzednikach odziedziczył razem z nią całe nieszczęsne stosunki państwa. Ciężar wojny z Francją, spory z Hiszpanią i Anglią, niepewne stanowisko Stanów Zjednoczonych, zacięty opór swych wewnętrznych przeciwników i... biednego Maksymiliana austriackiego, który z łaski Napoleona został cesarzem Meksyku.

Szybko zrozumiał, że cesarz z łaski Napoleona nie ma w Meksyku szans na długie i spokojne panowanie. Poświęcił dla Maksymiliana całą sympatię, ale pozostał przy swych przekonaniach i walczył za nie. Był dzielny, odważny i wytrwały, a mimo to w osobistych stosunkach spokojny, pewny siebie, łagodny. Jeden ze współczesnych historyków taki o nim wydaje sąd:

Koniec końców: Benito Juarez jest najbardziej znaczącą postacią historyczną, jaka poza obrębem europejskiej cywilizacji błysnęła.

Minął rok od dnia, w którym Sternau, Mariano i Helmer opuścili Meksyk. Aż tu pewnego dnia przybył z północy do miasta jakiś jeździec. Sprawiał wrażenie, że miał za sobą długą i ciężką podróż. Za nim pędziło kilkunastu vaqueros. Wszyscy byli uzbrojeni, ale daleko młodsi od niego, wiedli za sobą silnego muła, który niósł na grzbiecie zapakowany starannie tłumok, wprawdzie nie bardzo wielki, ale bardzo ciężki.

Stary mężczyzna przejechał przez wiele ulic i zatrzymał się przed budynkiem trybunału. Zsiadł z konia i zapytał odźwiernego, czy może pomówić z łaskawym seniorem, Benito Juarezem. Odźwierny popatrzył na starego lekceważącym wzrokiem i rzekł:

– Dla pana go nie ma.

– Dlaczego?

– Kazał panu przyjść dzisiaj?

– Nie.

– To czekajcie. Bez zapowiedzi przyjmuje u siebie tylko przyjaciół.

– To zapowiedz mnie. Zresztą mogę się w pełni zaliczać do jego przyjaciół.

Ta pewna odpowiedź zrobiła wrażenie na dozorcy, dlatego zapytał:

– Jak się nazywasz, senior?

– Nazywam się Pedro Arbellez i jestem właścicielem hacjendy del Erina.

– A, to co innego, senior! Z daleka przyjechaliście i wygląd wasz mnie oszukał. Musimy uważać, aby pan sędzia Juarez miał spokój. Cały świat się do niego ciśnie, bo u innego nie znajduje sprawiedliwości. Proszę wejść, a słudzy niechaj zajadą na podwórzec!

Vaqueros udali się ze swoimi końmi we wskazanym kierunku, a Arbelleza zaprowadzono do wielkiego pokoju. W nim było tylko jedno okno, dwa hamaki i stół. Na stole leżały przybory do pisania i stos papierów. W hamaku siedział mężczyzna palący cygaro, w drugim hamaku kolejny, również z cygarem. Pierwszym z nich był Benito Juarez, najwyższy sędzia kraju. Wstał witając gościa i rzekł:

– A, senior Arbellez! Nie widziałem pana już od roku, kiedy to wydzierżawiłem ci hacjendę Vandaqua. Co pana do mnie sprowadza?

– Właśnie czynsz, a oprócz tego chciałbym przedłożyć pewną prośbę.

– Prywatną?


– Nie. Przychodzę do pana jak do sędziego.

– Będzie pan wysłuchany. Najpierw jednak muszę dokończyć sprawę tego seniora, gdyż jest wyjątkowo ważna. Zestaw pan przybory do pisania na podłogę i usiądź na stole. Nie mam innego miejsca.

Arbellez uważał siadanie na stole za rzecz wielce niestosowną, ale Juarez wskazał ręką, posłuchał więc. Teraz sędzia zwrócił się do mężczyzny w średnim wieku, o gęstym zaroście i ciemnych, groźnych oczach:

– Senior, kazałem pana przywołać z więzienia by jak najszybciej załatwić waszą sprawą. To bardzo niegrzecznie kazać komuś czekać, a ja nie chcę być niegrzeczny. Zapali pan jeszcze cygaro?

– Tak, senior.

– Ślicznie! – ciągnął Juarez tonem wesołej konwersacji. – Jak długo trzymają pana w więzieniu?

– Całe trzy tygodnie, senior.

– To niegrzecznie, muszę to wyznać. Będę prosił sędziego, aby był nieco grzeczniejszy. Wyroku jeszcze nie wydano?

– Niestety, nie. Spodziewam się jednak, że będę z niego zadowolony!

– Jestem tego pewny – rzekł Juarez uprzejmie. – Nie uczynię krzywdy nikomu. Chodzi tu o mały strzał?

– Tak.

– A strzał ten był celny?

– Damę prosto w głowę. Wycelowałem dobrze.

– A, to z pana dobry strzelec! Cieszy mnie to bardzo, gdyż dobrych strzelców mogę potrzebować w tych ciężkich czasach. Dlaczego jednak strzeliłeś pan do tej damy?

– Bo powiedziała, że wyjdzie za mąż za innego. Prosiłem grzecznie, by jeszcze raz to przemyślała, ale ona obstawała przy swoim i dlatego ją zastrzeliłem.

– To jasne. Nie chciała pana i dlatego ją zastrzeliłeś. Każdy musi cierpieć za skutki swojego działania. Ale pańskie cygara skończyły się, czy wolno mi służyć moimi?

Podał mu cygaro, ten zapalił, a Juarez ciągnął dalej:

– Niestety ojciec damy oskarżył pana i dlatego musimy się tą sprawą zajmować. Mówi pan więc, że naprawdę ją zastrzeliłeś?

– Tak jest.

– No to będziemy zaraz gotowi. Za morderstwo grozi kara śmierci. Ja każę pana również zastrzelić. Czy tak będzie sprawiedliwie, senior?

Ten jednak miał zupełnie inną minę. Nie myślał wcale o możliwości takiego wyroku, gdyż Juarez prowadził śledztwo tak uprzejmym tonem, że wyglądało raczej na przyjacielską pogawędkę.

– Ale, łaskawy panie, sądzę że...

– Pst! – przerwał mu Juarez. – Między mężczyznami nie traci się dużo słów na taką oczywistą sprawę. Zastrzelił ją pan i sam również zostaniesz zastrzelony, jak to już powiedziałem. Każdy ponosi skutki swojego działania. Czy poda mi pan ognia?

Juarez zapalił cygaro, wsadził palec do ust i gwizdnął dwa razy. Natychmiast zjawiło się dwóch algualziles, policjantów.

– Dajcie mi kawałek papieru i zamaczajcie pióro w atramencie! – rozkazał.

Polecenie wykonali. Juarez położył papier na kolanie, napisał parę słów i podał karteczkę mordercy.

– Czytaj, senior! To pański wyrok. Będzie pan z tego zadowolony, jeśli go każę rozstrzelać natychmiast?

Człowiek wstał blady i rzekł:

– Łaski proszę, gdyż...

– Pst! – przerwał powtórnie Juarez uśmiechając się pobłażliwie i z grzecznością. – Skarżył się pan przedtem, że musiałeś czekać pełne trzy tygodnie, muszę więc dać panu zadośćuczynienie. Trzeba być zawsze o ile możności grzecznym! Pali się jeszcze pańskie cygaro, senior?

– Tak jest, dziękuję – jęknął morderca.

– Ślicznie! Nie ma nic gorszego niż to, gdy podczas ważnej sprawy skończą się cygara. Wybaczy więc, senior, że nie mam dla niego więcej czasu. Adios!

Ukłonił się grzecznie mordercy, ten raczył się odkłonić i zniknął z policjantami. Juarez słuchał przez chwilę, padło kilka strzałów. Położył się na hamaku i zauważył:

– On już nie żyje! Co myśli pan o moim sposobie wydawania wyroków, senior Arbellez?

Zapytany śledził całą rozprawę z największym zdziwieniem, odpowiedział więc:

– Senior, ten sposób wydaje mi się dość niezwykły!

– Ale praktyczny, mój kochany Arbellezie! Sprawiedliwie, uprzejmie i szybko, tak ma się wyrokować, nie inaczej. Dlatego też i my obaj nie będziemy tracić czasu. Przynosi mi pan czynsz?

– Tak, odliczę go przy panu. Pieniądze mam na mule.

– Daj spokój, senior. Pieniądze przyślij później, kiedy się pożegnamy. Wiem, że mnie pan nie oszuka. Przejdźmy raczej do pańskiej prośby.

– Ale, wasza łaskawość, nie tak rychło będzie ją można przeprowadzić, jak ów wyrok.

– Nie szkodzi, gdyż każda sprawa potrzebuje swojego czasu. Przybywa pan więc do mnie, jako do sędziego?

– Tak i błagam o sprawiedliwość dla mnie i dla moich bliskich.

– Przeciw komu?

– Przeciw wielu. Będzie to bardzo długa opowieść, ale senior, tyle przecierpiałem i cierpię, że moje ojcowskie serce musi prosić o uważne wysłuchanie tej sprawy.

– Proszę mówić przyjacielu! – rzekł sędzia. – Wysłucham pana do końca. Ale zapal pan sobie cygaro.

– Nie mogę, łaskawco mój! Z boleści i łez nie mogę nawet palić, mógłbym się zadławić.

– Przeciwnie, właśnie dlatego powinieneś pan zapalić. Cenię ból, a nawet łzy, jeżeli są uczciwe, ale one czynią sędziego stronniczym, zwodzą go. On potrzebuje przede wszystkim rzetelnego przedstawienia rzeczy. Dlatego pal pan, a wtedy łzy nie będą psuć pańskiego opowiadania. Proszę, oto ogień i zaczynaj pan opowieść.

Tak więc Arbellez zmuszony był zapalić. Opowiadanie zaczął od swoich młodzieńczych doświadczeń, do późniejszych dziejów. Opisał osoby jakie znał, wypowiadał swoje w tym względzie stanowisko i kiedy skończył, z jego oczu nie spłynęła ani jedna łza.

Wielki Indianin przysłuchiwał mu się spokojnie, prawie nie wypowiedziawszy ani słowa. Wstał z hamaku i przechadzał się rozmyślając nad treścią tego co usłyszał. Długo porównywał, wnioskował, potem stanął przed hacjendero i rzekł:

– Senior Arbellez, gdyby tę historię opowiedział mi ktoś inny, nie uwierzyłbym w nią. Uważam pana jednak za trzeźwego, miłującego prawdę człowieka i dlatego ci wierzę i obiecuję swą pomoc. Jak się wziąć do tego, na razie naprawdę nie wiem. Muszę najpierw rozpocząć bardzo dokładne śledztwo, kiedy zaś wpadnę na trop, obiecuję panu, że ukończę go, wykryję prawdę i przykładnie zniszczę zło. Pozostaje pan tutaj jakiś czas?

– Tak jest, u sir Lindsaya.

– A, u niego? Dlaczego właśnie u niego?

– Bo mu także chcę to wszystko opowiedzieć i prosić o małą przysługę.

– Wolno wiedzieć jaką?

– Naturalnie, senior. Wspomniałem już o tym, że Piorunowy Grot otrzymał dar z królewskiej groty. Brat jego posiada w swojej ojczyźnie, w Moguncji, bardzo zdolnego syna, który jednak jest bardzo biedny. Piorunowy Grot postanowił przed rokiem to znaczy, przed swoim zniknięciem oddać chłopcu połowę tego skarbu. Nie można go było przesłać i tak upływa pora, w której skarb ten mógłby przynieść chłopcu korzyść. Przywiozłem go tutaj i oddam lordowi, by wysłał do miejsca przeznaczenia.

– A gdzie mieszka ten chłopiec?

– W jakiejś mieścinie koło Moguncji, której nazwy zapomniałem. Ale łatwo go odnaleźć, bo jest własnością rotmistrza i nadleśniczego Rodensteina. To nazwisko zapamiętałem.

– To oddaj tę przesyłkę mnie, a nie Anglikowi. Jeśli wyszłaby od niego, to z pewnością nasi rozbójnicy by jej nie respektowali. Jeśli jednak wyjdzie z moich rąk to chciałbym widzieć tego Meksykanina, który by się porwał na nią. Wybiorę najbezpieczniejszą drogę i wyślę ją na adres jakiegoś banku w Moguncji. Już tam bankier znajdzie chłopca.

– O, jakże jestem panu wdzięczny. Zdejmuje, senior z mego serca wielki ciężar.

– Jak się zowie chłopak?

– Robert Helmer. Ojciec jego jest sternikiem.

– Zapamiętam to sobie. Proszę także, by zamieszkał pan raczej u mnie, niż u Anglika, i to tak długo, jak długo pozostaniesz pan w Meksyku. Rzecz możliwa, że będę częściej potrzebował pomówić z panem o tej sprawie i dlatego lepiej będzie, gdy będę miał pana pod ręką. Oddam panu dobry pokój, a sir Lindsay nie weźmie panu tego za złe, może go pan bowiem zawsze odwiedzać. Proszę wnieść skarb! A ponieważ to będzie przy okazji, więc może mi senior przynieść zarazem i czynsz.

Hacjendero wyszedł i przyniósł wkrótce przy pomocy jednego ze swoich vaqueros pakunek. Były to dwa pakiety, oba zawinięte w niegarbowaną skórę bizona. Jedna połowa wynosiła kwotę za dzierżawę, którą najwyższy sędzia zaraz pokwitował. Kiedy odkryto drugą połowę, w tysiącach refleksów błysnęły promienie słońca, wpadające przez okno. Benito Juarez krzyknął ze zdziwienia:

– Dios! Co za pyszne i wspaniałe rzeczy! Co za skarby! Jakie bogactwo! Ogromną wartość to przedstawia! Czegoś takiego nie widziałem jeszcze! – a z miną pochmurną dodał: – Skarb z jaskini królów mógłby uczynić Meksyk wielkim. Ale mieszkańcy jego nie są tego warci. Wódz Misteków ma słuszność. Tajemnica jego niechaj zginie razem z nim. I te rzeczy są tylko połową tego, co posiada pański zięć? A dobrze schowaliście tę drugą część?

– Tak. Zakopaliśmy w pewnym miejscu, gdzie nikt go nie znajdzie.

– I część tę chcecie naprawdę wysłać do Niemiec? Otrzyma ją chłopiec, który nie zna prawdziwej wartości tego daru. Czy może go należycie spożytkować?

– Wódz Misteków pragnął tego, a ja muszę uszanować jego wolę. Jeśli wróci to mnie za to pochwali.

– W takim razie nic nie poradzimy na to, że skarb wyjedzie z kraju. Może dostanie się w godne ręce.

Przystąpił do stołu, otworzył szufladę i wyjął książkę, która zawierała spis nazwisk, przy których były oznaczone kursy akcji najróżnorodniejszych papierów wartościowych. Juarez długo czegoś szukał, a potem rzekł:

– Tu mamy Moguncję, z zaznaczonym domem bankowym Wallner. Tam wyślę przesyłkę. Jestem przekonany, że wobec tak wysokiej wartości przesyłki, człowiek ten postara się i odnajdzie adresata. Chcesz pan załączyć jeszcze jakieś pismo?

– O, senior, trudno mi teraz przychodzi pisanie. Ale miss Amy Lindsay będzie tak dobra i uczyni to za mnie!

– To proszę mi je przynieść jeszcze dzisiaj, gdyż przesyłka odejdzie jutro rano. Dam jej należytą eskortę i zabezpieczę jak potrzeba. Teraz zrobimy spis, a potem otrzyma pan potwierdzenie za oddane przedmioty.

Tak się też stało. Potem wskazano mu jego pokój, w którym się odświeżył po podróży i udał się do lorda Lindsaya. W domu była miss Amy, która przyjęła go serdecznie.

Stary, poczciwy człowiek uważał, jako szczęśliwy ojciec, swoją córkę za najpiękniejszą dziewczynę na świecie, skoro jednak ujrzał Angielkę leżącą w hamaku w swojej jasnej jak śnieg sukience, myślał, że z nieba zeszła Madonna, aby z nim pomówić.

Wstała, podała mu rękę i rzekła:

– Senior Arbellez z hacjendy del Erina! Co za niespodzianka, co za radość! Jakie wieści pan przynosi?

Uroda jej oszołomiła go mimo jego wieku tak, że zapomniał języka. Ucałował jej palce i rzekł:

– O, seniorita, jakże jesteś piękna! Któż może się dziwić naszemu łaskawemu panu, że panią tak kocha!

– Waszemu łaskawemu panu? O kim pan mówi?

– No, o prawdziwym właścicielu Rodrigandy, którego dotychczas nazywano Mariano, albo panem de Lautreville.

– A! To i pan jest przekonany, że on naprawdę nim jest?

– Już samo jego podobieństwo do hrabiego jest dostatecznym dowodem! Zresztą mam w Bogu nadzieję, że uda nam się odnaleźć jeszcze i inne dowody, które będą przed sędzią miały większe znaczenie.

– Wszyscy się tego spodziewamy. Ale co porabia Mariano? Gdzie przebywa? Dlaczego mnie zostawił na tak długi czas, bez żadnej wieści?

– Seniorita, on w żadnym razie nie mógł tego uczynić. Zdaje się, że sprawy tak stoją, iż ja jestem jedynym posłańcem, który może o nim pani cokolwiek powiedzieć. Ale są to bardzo skąpe i przykre wiadomości. Do tego droga z hacjendy aż tutaj trwała parę miesięcy i była tak niepewna, że się nie odważyłem wysłać posłańca, ani też samemu jechać nie byłem w stanie.

– Nic wesołego? Mój Boże! Siadaj pan i opowiadaj!

Usiadł i jął opowiadać. Słuchała go z wielką uwagą. Oboje zapomnieli, że nie byli sami. W drugim hamaku siedziała bowiem dziewczyna, która przed przybyciem hacjendera zdaje się czytała swojej pani. Była to jej duenna, towarzyszka. W Meksyku jest bowiem zwyczaj, że każda zamożna dama posiada duennę.

Oczy miała niby skierowane na książkę, ale gdyby ją ktoś lepiej obserwował, to spostrzegłby, że przysłuchiwała się słowom starego z nadzwyczajną uwagą. Oko jej rzucało od czasu do czasu spod długich rzęs uważne spojrzenia na oboje i kąty jej ust oddalały się od siebie, uśmiechała się pokazując białe zęby. Miała wygląd kota, który chętnie by przybiegł do człowieka, ale się obawia. Znawca ludzi nie zaszczyciłby nigdy tej dziewczyny swoim zaufaniem.
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W tym samym czasie w innym domu prowadzono rozmowę, odnoszącą się do tego samego tematu. Było to w pałacu hrabiego Rodriganda. Tam, w jednej z komnat przebywała Józefa Kortejo. Wyciągnięta w hamaku przedstawiała zgoła inny widok niż milutka postać miss Amy. Rok, który minął, odcisnął silne piętno na jej i tak nieszczególnej urodzie. Zrobiła się jeszcze chudsza, palce jej wyglądały jak kości trupa, spalone usta podobne były do wygasłego krateru, fałszywe loki leżały na stoliku a prawdziwe włosy zwisały krótkimi, cienkimi włóknami na szyję. Zdawało się, iż była w złym humorze, bo kiedy weszła służąca, aby ją uczesać, nie odpowiedziała na jej grzeczny ukłon ani jednym słowem.

Służącą była ta sama Indianka, o imieniu Amaika. W milczeniu zaczęła ubierać swoją panią, a kiedy skończyła układać fryzurę, jej pani zapytała:

– Mówiłaś już ze swoją córką?

– Nie.

– Dlaczego?

– Gdyż nie śmiem iść do niej, jeśli nie chcę nas zdradzić, a ona jeszcze od tego czasu nie przyszła tutaj.

– Widzę że obie jesteście niedbałe! Słyszę, że Amy Lindsay szuka duenny, niech stracę trochę grosza, trudu, czasu i polecam jej twoją córkę. Widzę ku mej radości, że mi się intryga udaje, ale czy przez takiego szpiega dowiem się czegokolwiek ważnego, to jeszcze zobaczymy.

– Ona przyjdzie, skoro podsłucha coś ważnego, możesz być tego pewna, kochana, piękna seniorito!

– Piękna? – zawołała Józefa. – Nie kłam.

Wtedy stara załamała ze zdziwieniem ręce.

– Kłamać? Mój Boże, popatrz w lustro, seniorito! Ono ci powie czy ja kłamię, czy nie!

Józefa rzuciła rzeczywiście okiem na lustro, a ponieważ była już wyfryzowana, upudrowana i umalowana, dała się łatwo oszukać swojemu wizerunkowi.

– Wierzę ci, ale dlaczego inni nie uważają tak samo?

– Inni? A któż to taki?

– No, a ten... ten pan de Lautreville, wiesz, ten który przed rokiem zdobył ze Sternauem wszystkie nagrody!

– Ten? O, ten był ślepy! Naprawdę, na świętą Madonnę sądzę, że on był ślepy!

Pani wzruszyła pogardliwie ramionami i rzekła:

– Nie, ślepy on nie był, ale zakochany. A to wszystko jedno.

Indianka była powiernicą swojej pani. Ona z nią codziennie rozmawiała o tym i wiedziała jak się ma zachowywać. Zauważyła więc bardzo lekceważącym tonem:

– Zakochany? Może w tej Angielce? Nie wierzę! Był on bowiem bardzo pięknym młodzieńcem i nigdy by się w ten sposób nie poniżył.

– Ale mówią, że potajemnie zanim stąd wyjechał, odbyły się już uroczyste zaślubiny.

– Nie wierzę w to. Ta Amy zawsze się tylko chwali.

– Ale dlaczego rzekł mi tam na igrzyskach, że nie może jej opuścić, gdyż nie mógłby kochać innej.

– Bo zwariował!

– Tak jest, zwariował. Zabrała mu rozum swoimi wielkimi, jasnymi oczyma! Ofiarowałam mu moją miłość i urodę, ale odrzucił to. Groziłam mu, że Amy jego zgubiona, jeśli jej nie porzuci, ale on odepchnął mnie. Miał ze sobą pomocnika, który chciał mnie złapać i zdemaskować, ale się wymknęłam. Zgubioną niech będzie ta Amy i przeklętą trzykroć, nie, tysiąckroć! Ja ją zniszczę. Żeby tylko córka twoja chciała wykonywać swój obowiązek, przecież wie, że ją za to wynagrodzę po królewsku!

Wstała i stanęła jak furia z oczyma błyszczącymi i zaciśniętymi pięściami.

– Ona będzie uważać, seniorito. Musisz wziąć pod uwagę, że najpierw powinna wkraść się w łaski Angielki.

– Wiem o tym. Ale jest już u niej wystarczająco długo i powinna mi nareszcie pokazać, że mogę na niej polegać. Ta Amy musi upaść, musi upaść albo zginąć. Gdybym tylko wiedziała co się stało z Lautrevillem i z jego grupą. Ale, słuchaj! Słyszę, że ojciec nadchodzi. Przyniesie mi gazety i nowości. Możesz odejść!

Stara wyszła. Przed drzwiami spotkała się z Kortejem. Ten przekonał się, czy służąca rzeczywiście odeszła i czy nie powróci przypadkiem, by podsłuchiwać, potem wszedł do komnaty córki.

Wpadła jej w oko błyszcząca radością i triumfem mina ojca, kiedy zaś spostrzegła w jego ręku rozpieczętowany list, zapytała tylko:

– List? Od kogo? Czy to ta utęskniona wiadomość?

– Tak.

– Pokaż?

Chciała chwycić za pismo, ale on cofnął rękę i trzymał ją w górze, a potem zawołał z wyrazem, w którym krył się cały triumf złoczyńcy:

– Wygrana! Nareszcie wygrana! Możemy być już zupełnie spokojni!

– Naprawdę? Pokaż, pokaż!

Jej cienkie palce trzęsły się ze wzruszenia, kiedy znowu wyciągnęła rękę za tym wiele obiecującym pismem. Ojciec podał je mówiąc:

– Weź i czytaj! Jest to największa radość i zadośćuczynienie w całym moim życiu.

Rzuciła okiem na list i rzekła jakby rozczarowana:

– Aha, od twojego brata, od mojego stryja? Od niego nie spodziewałam się stanowczej odpowiedzi. Sądzę, że powinna ona przyjść stąd, z Meksyku i to od Verdoji i Padera.

– Czytaj tylko, moje dziecko! Wszystko będzie już jasne!

Nie mogła usiąść, czytała więc spacerując tam i z powrotem po pokoju:

 

Kochany bracie!

Nareszcie, nareszcie mogę ci donieść cenną i nadzwyczajną wiadomość. Wczoraj był u mnie Landola. Przybył do Hiszpanii z Ameryki Południowej. Spotkał w zatoce Guayma następujące osoby: Sternaua, Mariano, dwóch Niemców o nazwisku Helmer i dwóch Indian, z których jeden zowie się Bawole Czoło, drugi Niedźwiedzie Serce. Były z nimi dwie kobiety, mianowicie siostra Bawolego Czoła i Emma, córka starego Pedro Arbelleza, z hacjendy del Erina. Osoby te zmierzały do Acapulco i nie znały kapitana. Zabrał ich wszystkich na swój okręt, aby zawieść do żądanego portu. Zakuł w kajdany i dowiedział się od dziewcząt, że wszyscy uszli szczęśliwie kapitanowi Verdoji, któremu poleciłeś ich unicestwienie. Pierwszego wieczora podróży, kiedy wszyscy spali, a na pokładzie była tylko straż, włożył kapitan Landola lont w komorę z prochem i sam oddalił się niepostrzeżenie na swoim czółnie. Okręt wyleciał w powietrze ze wszystkimi ludźmi. Nikt się nie uratował. Kapitan przekonał się o tym dokładnie, gdyż pozostał na miejscu aż do świtu. Dzięki temu śmiałemu czynowi kapitana, jesteśmy uratowani. Pozbawił nas ogromnej troski. Donoszę ci o tym jak najszybciej i postaram się, gdy tylko będę coś więcej wiedział, zaraz dać ci znać.

Twój brat

Gasparino Kortejo.

 

Józefa opuściła ręce z listem. Naszły ją w tej chwili najdziwniejsze i najsprzeczniejsze uczucia. Nie wiedziała czy ma płakać, czy cieszyć się. Była blada jak trup, nie można było jednak wiedzieć, czy z radości czy ze smutku.

– A więc oni nie żyją? – zapytała patrząc na ojca.

– Tak! Naturalnie! Czytałaś przecież! – wołał płonąc z radości.

– Wszyscy?

– Wszyscy.

– O Dios! A więc i on? – jęknęła.

– On? Jaki on!?

– Lautreville!

Przystąpił do niej, chwycił ją za rękę i rzekł groźnie:

– Dziewczyno, spodziewam się, że nie straciłaś rozumu zupełnie. On ciebie nie kochał, odepchnął, a nawet gdybyśmy byli z nim uczciwi i sprawiedliwi i uczynili go hrabią Rodriganda, dałby nam parę tysięcy duros, więcej nic, na ciebie nawet by nie popatrzył. Ta Angielka była mu droższą. Ona by została hrabiną de Rodriganda.

– Tak jest – przytaknęła z błyszczącymi oczami. – Ona by dzieliła jego szczęście, dlatego niechaj dzieli jego obecny los!

– Co przez to chcesz powiedzieć?

– Niech zginie tak jak on!

– Ba! – zaśmiał się. – Chcesz ją wysadzić w powietrze, jak kapitan jej wielbiciela?

– Są jeszcze inne sposoby.

– Z których żadnego nie śmiesz wprowadzić w czyn. Stanowczo ci zakazuję! Nie śmiemy naszego zwycięstwa narażać na niebezpieczeństwo przez nieostrożność jednej dziewczyny. Zamierzam dokonać wielkich rzeczy i twemu młodocianemu wybrykowi nie dam zniweczyć moich planów!

– Twoje plany? Jakie plany? Wyprostował się dumnie i rzekł:

– Dotychczas milczałem, widzę jednak, że muszę ci powiedzieć, aby cię ochronić przed uczynkami, które mogą przynieść wielką szkodę. Wiesz, iż mamy teraz dwóch prezydentów, jednak nie myślę, aby się któryś z nich utrzymał. Kraj potrzebuje jednolitego rządu, jest jednak podzielony między nich. Potrzeba człowieka, który obok bezwzględnej przebiegłości posiadał by też środki pieniężne, by podkucie swoich przeciwników, a wtedy on będzie prezydentem i dostanie do rozporządzania bogactwa całego narodu. A takim mężem jestem właśnie ja.

– Ty? – zapytała z wyrazem nieukrywanego zdziwienia.

– Tak jest, ja! – odparł tonem samouwielbienia. – A może cię to dziwi? Uczyniłem mojego bratanka hrabią de Rodriganda, a brata zarządcą jego dochodów. Dom Rodriganda posiada ponad sto milionów. Czy mam wyjść z próżnymi rękami? Nie, ja otrzymam posiadłości meksykańskie. Przedstawiają one wartość czterdziestu milionów. Już dawno zawarłem porozumienie z Panterą Południa. Skoro mu zapłacę milion, wszyscy jego stronnicy przejdą na moją stronę. Chce mnie w tych dniach odwiedzić, może przybędzie nawet dzisiaj. On włada wszystkimi mieszkańcami gór i wolnymi Indianami na południu. Zapłacę mu milion, a wtedy on zbierze dla mnie stronników i zjawi się z dziesięciu tysiącami wojowników tutaj, w mieście. Benito Juarez zostanie schwytany i zastrzelony, a z innymi pójdzie już łatwej.

Oczy dziewczyny błyszczały z zachwytu.

– I to wszystko prawda? – spytała.

– Sądzisz, że mi się śni?

– O nie, ale mi się wydaje, że to ja śnię. Ja, Józefa Kortejo, od której się inne damy dumnie odwracają, zostanę córką prezydenta, pierwszą damą w kraju? Kto był to pomyślał? O, jakże ukarzę je wszystkie, te, które w swojej zarozumiałości sądzą, że stoją wyżej niż ja! Będą swą dumę musiały odpokutować, wszystkie, wszystkie, wszystkie!

Kiwnął głową łaskawie zgadzając się na to i rzekł:

– Taką chcę cię widzieć i słyszeć, gdyż w tej formie jesteś prawdziwą Kortejo. Przyzwyczailiśmy się panować nad naszymi uczuciami i planować zemstę nad naszymi przeciwnikami. Czym jest mój brat, czym jest jego syn, fałszywy Rodriganda wobec mnie i ciebie. Czym byłby Mariano, prawdziwy Rodriganda wobec nas, gdyby nie wyleciał w powietrze! Będę władcą Meksyku. Uczynię ten kraj monarchią dziedziczną i ciebie będzie godny tylko jakiś królewicz. Widzisz więc, że stoimy przed zadaniem, którego wykonania nie można zniweczyć wybrykami młodości. Nie miałbym nic przeciwko temu, gdybyś się chciała zemścić na tej Amy i jej dumnym ojcu, ale to może stać się dla nas niebezpieczne. Łatwo moglibyśmy się zdradzić, a tym samym unicestwić własne plany. Nie śmiem się zblamować, bo mogę stać się niepopularnym.

– Masz słuszność. Chodzi więc o milion?

– Tak.

– Ale skąd wziąć tę ogromną sumę, zanim przejmiesz meksykańskie posiadłości Rodrigandów?

– Sprzedam jedną z nich w imieniu właściciela, albo nawet bez specjalnych trudności, podaruję ją Panterze Południa. Kiedy nasi najwięksi wrogowie zginęli, mogę się odważyć na wszystko.

– Ale czy rzeczywiście nie mamy już takich nieprzyjaciół, którzy mogliby odkryć, że Alfonso nie jest prawdziwym synem starego Rodrigandy?

– Tych, którzy pozostali, nie musimy się obawiać.

– Ani hacjendera Arbelleza i tej przeklętej Marii Hermoyes, która uciekła od nas do niego?

– Jestem prezydentem, są w mojej władzy!

– A Róża de Rodriganda, która teraz jest panią Sternau?

– Dostała swoją część spadku i jest dla nas nieszkodliwa.

– A kapitan Landola, który zna całą tajemnicę?

– Otrzyma swoją zapłatę i będzie milczał, dla własnego bezpieczeństwa.

– Nie mamy więc ani jednego człowieka, którego moglibyśmy się obawiać. Możemy być spokojni. Ale gdybym się mogła zemścić na tej Amy, nie zagroziwszy przy tym naszej egzystencji, to już nic więcej nie brakowałoby mi do szczęścia.

– Może da się to zrobić. Nie można zaglądać w przyszłość. Jakby się nadarzyła sposobność, to spodziewam się, że nie będziesz działała, nie zapytawszy mnie o radę. Teraz wiesz już o wszystkim. Muszę iść do prezydenta. Im szybciej zaskarbię sobie jego łaski, tym prędzej mam go w worku. Adios, córeczko!

– Adios, mój ojcze!

Skoro się oddalił, pobiegła do zwierciadła, aby ponownie się sobie przyjrzeć i dzisiaj po raz pierwszy osądzić, czyjej uroda godna jest córki prezydenta, ba... króla nawet. Naraz ktoś leciutko zapukał do drzwi. Na jej zaproszenie weszła Metyska, która była duenną u miss Amy.

– No, nareszcie! Sądziłam, iż zapomniałaś o tym, że pracujesz dla mnie. Dowiedziałaś się czegoś ważnego?

– O, coś bardzo ważnego, seniorka! – odpowiedziała piękna dziewczyna.

– Opowiadaj więc, byle prędko. Siadaj.

Dziewczę usadowiło się w hamaku i to w pozycji takiej, która uwidoczniła wszystkie jej wdzięki. Czy była naturalną kokietką, czy też chciała pokazać senioricie, która z nich jest piękniejsza?

– Słucham więc? – zapytała Józefa niezbyt przyjaznym tonem, gdyż musiała porównać urodę służącej ze swoją.

– Spodziewam się otrzymać dzisiaj bardzo ładne wynagrodzenie, seniorito, gdyż przynoszę nowiny o ogromnym znaczeniu. Mianowicie Pedro Arbellez przybył do nas.

– Hacjendero z del Erina?

– Tak jest. Był on u sędziego Juareza, ten go nawet zaprosił w gościnę, do siebie.

– Santa Madonna] Co to ma znaczyć?

– Bardzo dużo. Słyszałam wszystko będąc u miss Amy, kiedy przybył do lorda. Najpierw przyniósł czynsz za dzierżawę, a potem klejnoty, które mają być wysłane dalej. Po trzecie powiedział, że uprowadzono mu córkę i że wszyscy, którzy puścili się w pościg za prześladowcami, zaginęli.

Józefa ukryła wrażenie, jakie na nią wywarły te słowa i zapytała tylko:

– Co na to powiedział Benito Juarez?

– Chce zbadać całą sprawę.

– Kim są ci, którzy zniknęli?

– Był to długi poczet imion, a tego nie potrafię zapamiętać.

– To jedna wiadomość, które mnie zbytnio nie interesuje, a druga?

– Jeżeli nie interesuje pani pierwsza, to druga tym bardziej. W domu lorda leżą bowiem ogromne skarby.

– Co?

– Tak jest, nawet parę milionów.

– Skąd wiesz o tym?

– Miss Amy mówiła o tym z hacjenderem, gdyż chciał on prosić lorda o przesłanie pewnych kosztowności do Niemiec. Jednak sędzia Juarez stwierdził, że kosztowności lorda, w drodze na wybrzeże mogą natrafić na wiele niebezpieczeństw. Miss Amy przyznała mu rację.

Powiedziała, że ojciec ma wprawdzie około pięć milionów pesos, ale ich nie może wysłać, bo się obawia napadu. Pieniądze te nie są jego, tylko angielskich kapitalistów, którzy udzielili Meksykowi pożyczki.
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